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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcia C zarn ego  W u iaszk a .

Nasz teatrzyk mamy 
iW dużej sali w szkole, 
Gdizie kaiżdy dostaje 
Różne dziwne role.

Zdziś gra króla żabek, 
Co ma wieczmie zgagę. 
A Zosia Małgosię, 
Jadzia Babę Jagę.

Krysia zaś Kopciuszka 
I ma słowa rzewne, 
Złotowłosa Hala 
Znów śpiącą królewnę.

Stach jest królewiczem,
Miecz ciężki przypina,
Ja będę udawał . 1 '
Czarnego murzyna.

Czarny Wujaszek,
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TRAGEDJA PTASZKA.
Zima. Wszystko pokryte śrnie- 

giem jahhd yhy puchową pi erzym- 
ką. Pola, które n i edawrno b yły  zie­
lone, ter az eą białe i puste, a w  
sadzie sio ją drzewa odarte z liści 
przez jesienny wiatr. Nad takiemi 
to polarni leciał czyiżyik. Był bar­
dzo 'głodny, igdytż od rama nie miał 
nic w  dziobku. Wleciał w  pusty 
sad i przysiadł na gałęzi wiśni. 
Przyui.lił się do jeij nagiej gałąz­
ki, chcąc ,v ten sposób rozgrzać 
zmarzmięte iu żki. Następnie wsra- 
mąjł główkę pod skrzydełko i 
przymmkd oirzko. Głód jednalk nie 
dawni mu spokoju. Żałował teraz 
młody o z /iy k . ze miie usłuch ał rad 
.starszych ptaszków. Przyszłf rot. 
na myśl słowa jaskółki, która na­
mawiała go, aby leciał razem z

niemi . Potem, przypomniała mm 
się rozmowa skowronka z wró­
blem. Baimiięiiia jak dziś, oo powie­
dział do niego, odlatując wielki 
bociek, który polował na żabki w  
pobliskim stawiie.

A le czyiżyik był młody i niedo- 
świadiczomy, nie zmał srogiej zi­
my, a myślał że zawsze będlą w  sa­
dzie wisienki, malinki, na polni zaś 
smaczne ziarenka.

O jaki straszny spotkał go za­
wód! Ozy tedioła przetrzymać tę 
zimę? Oby przespać tę  moc, rano 
pójdzie pod okna domu, który 
stoi za sadom; dobry przyjaciel 
jego stary wróbel, mówił miu to 
przed ehwiilią. Olby minęła noc.

Ale moc zimowa nie jest (krótka. 
a godzimy jej dla głodnego i marz 
rnącego ptaszka stawały się nie

skończenie dluigie. Poruszył się i 
wysunął główklę spoidi 'skrzydet- 
ika, igdyfż usłyszał ikoilo siebie jaikiś 
szmer. To wiatir poruszał bezitiist­
nemu [gałązkami drzewa. Schował 
zmowiut główkę i ipotgrążtył się w  
myślach.

— Gdyby nie wróbel byłbym  
teraz w  ciepłych krajjaich, ale to

on namówił mnie abym został, 
mówiąc o patrjotach, bohaterach, 
ojczyźnie i miłości do niej — m y­
ślał czyżyk, iinłąie główkę w piór 
ka. Natra® zrobiło mu się bardzo cie 
ipło i nełysizał znowu szum,. Ach, 
to szumią drzewa i listkami doty­
kają jego skrzydełek. Trzeba le­
cieć dalej, bo jest głodny, ale gdy  
miał rozłożyć skrzydełka spojrzał 
w górę i zobaczył czerwone w i­
sienki mieniące się w  słońcu. Są 
wisienki w ięc poco lecieć szukać 
czego innego. Uszczypnie dziob­
kiem kawałek i juiż nie będlzie 
głodny. Gałązka wysoko, trzeba 
podskoczyć. Ostatkiem sił poder­
wał się w górę, ale magle ncziuł 
że zamiast w  górę letci w  dół, I 
Cihiciał otworzyć oczy, ale nie mógł 
chciał znów rozpiąć skrzydełka do 
lottu, ale matoo czyż nie jest mm do­
brze? Leży ma jafciemś mwękkiem 
posłaniu, nie oziająe ziramia mi gło- 
dlu, a przecież nic n ie jadł. Słyszy  
ezuimi kwiatów, ale stokroć od nidh 
piękniej paldhną wisienki...

...A rankiem dzieci ogrodtaiilka i 
wybiegłszy dto sadiui, znalazły pod i 
wiśnią na śniegu zmarzniętą pita- 
szynę.
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POŻAR W KOPALNI
(Dokończenie).

— A ogień, który niewiado 
mo skąd siię bierze. Dopiero go 
trzeba zamknąć w Itlalkiej galer j i 
nie dlać miu powietrza, to zczsaisem 
sam wygaśnie’. To paskudna rzecta, 
talki oigrień. Może nieraz wyrządzić 
w ielkie szkody...

Poszli dalej. Ża den z niidh trzech 
nie wiedział, że Wiacelk inie zam­
knął dobrze drzwi...

'Przeszli korytarzem kawał diro 
!gi, doszl i prawie do jego końca., 
gdy spotkali dwóch górników.

—• StiM/ialk dtzwoni na ipożar. — 
rzekli w  odpowiedzi Walentemu. 
-- Coś nie w  porządku z tą gale­
r i ą -

Po ich odejściu Walenty poki­
wał głową i rzekł dio dwóch chłop­
ców:

— Nie myślę, aby ito było co 
złeigo... Ale miusimy wfaeaić, zairaz 
i to śpieszinie, do najlldiiiżsizej win­
dy...

i— Jeszcze chwilkę, parnie Wa­
lenty — prosił Waicek i— jeszcze 
tylko zrobię hilllka zdjęć.

— Nie, nie możemy dłużej cze­
kać. Czuć już gaz.

— Ale Ito nam nie zapnie dłu­
żej, jaik pięć imimrnt czasu.

W tej chwili rozległa Się dale­
ka detonacja. W alenty chwycił 
obu chłopców za rękę i pociągnął 

w  stroną najiMiższiej windy. Za­
ledwie jednak zrobili dziesięć kro 
ków, igdy buchnął nagle skądoiś 
ogień, rozległ się  oszałamiający 
buk, ze ścian, z sufitu posypały 

się złomy węgila, belki, kamienie...
Zostali odcięci.

•Nią iwmanachał wieść manśoeła

się łoiłem bliyBlkawicy. Tłumy lu­
dzi zaczęły się gromadzić koło 
budynków Ikopiailini. Inżynier Wa­
łecki telefonował na wsze strony. 
Pogotowie zajechało na podwó- 
l ze biura. W indy świstały w po­
wietrzu, wyrzucając na powierz­
chnię (górników.

— Iłu łudzi było dizilś w kopali­
na? |— pytał inżynier przy telefo­
nie.

— Ośmiuset' dziiewiećdziesiię- 
ciu dwóch.

Meldować za każdym razem 
ilu w indy wyrzuciły.

|— Do iteij pory dwustu dwu­
dziestu.

— Teraz: dwieście pięćdziesiąt 
ześć.

— ...dwieście dziewiięćdzies.iąlt1 
jeden.

osiemdziesięciu 

dtzilewiąćdzi iesiiąl t

— Osiemset 
trzech.

— Osiemset 
jeden.

— jeszcze jednego brak .
— E to  talki?

\— Zaraz sprawdzimy.
Po p ię tnastu  miinutaidh przy- 

hodlzi odpowiedź:
— Jeszcze go b rak  — to W a­

len ty  Olżióig, panie inżynierze.
(>żióg! Inżynier zbladli. Ożoigo 

Wi przecie polecił oprowadzić dziś 
po kopalni syna i biratainka.

Inżynier wybietgł na podwórze/
— Dwóch na  ochotnika ze 

mną do kopalni! IZ m askam i pnze- 
ciwgaizowemi!

Zgłosił siię W ładysław  Wiece - 
rek  i... Piotr Letgediź.
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Po ueiążLiw ymi pochodzie przez 
ogień i dym znaleźli się pnzed 
ścia/mą, któna odgradzała iicih od 
zasypanych. Zaczęli sftiulkać i z 
tamtej Stromy odpowiadano im 
Piotr, według wskazówek imży- 
i) i era jął kuć skałę.

Kuł talk może pół godzimy, 
gdy nagłe upadł na tkolllaima i zer­
wał maskę. Okalała się zepsuła. 
Mieli z sobą trzy maislki zapasowe, 
ałe inżyniera mimo to trzeba było 

w oprowadzić — był zagazowiamy. 
Podjął się tego Więoarek. Piotr 
kuł dalej.

Po upływie drugiej pół godzi­
ny wykuł nareszcie szczelinę.

—  B a l i o !  Ż y j e c i e ?
— Żyjemy — była odpowiedź.
Piotr ikiuł diallej, aiż powiększył

szczelinę o tiyłe, że mógł się wen 
snąć do środka.

Żyli, istotnie, deez (Wacek był 
napót przyitoimmy.

— Bierzcie te  dwie maski i 
biegnijcie ima górę po pomoc. Ja 
tu zostanę i dam sobie radę.

Poszli.
Wówczas Piotr Leigędiź zdjął 

własną maskę z ożywczym tlenem  
i założył ją  nieprzytomnemu już 
Wiadkowi.

G dy p rzy b y ł raituimelk, Wacek 
by ł w praw dzie uratowamy, ałe

Piotr Legędź sitał ma piroiglu śmier­
ci.

*

Piotr Legędź miie umarł, ałe 
długo wałczył ze śmiercią. Teraz 
siedział w  doimiui, twyimiłzerpwainy 
i czelkał dmatas, w  którym lekarz 
pozwoli m-u wrócić do pracy. 

Rozległo się pukainie.
— Proszę!
Wszedł Wacek. Był omiieśmieilo- 

ny i na twarzy było widoczne za­
kłopotanie. Przywitał :sdę z Le|gę- 
dzieun.

— Ja do ip a m a .. .  Bo widzi pam... 
ja brzydko wtedy ipostąpdłełm w  
świetlicy... A pam.. pam niemali ży­
cie dla mnie poświęcił!

Piotr nśmiecbnął się.
— To głupstwo wszystko... 

Mie mówimy o tern.
Chwilę siedzieli w  imiłczemiiu.
— Obciąłbym panu coś poka­

zać rzekł wreszcie Piotr.
Wolnym krokiem. podszedł do 

stołu, w yjął płaskie pudełeczko 
otworzył... Byiły tam różne me­

dale, a ma samym wierzchu Krzyż 
Walleciznydli i Yirtuti Militari.

t—- To zdofbyłem mia wojmiie. Ja 
naprawdę to przeżyłem, com opo­
wiadał.

Uścisnęli sobie dłonie. I od te­
go dnia byli przyjaciółmi.

c o  PISZĄ DZIECI?
Fantazja o bałwanie, 

który ożył,
W yb ieg ły  dtoiieoi ®amio a a  ipoidlwóirize i 

.wuiamiially ze adlzalwiiieiióla, oto Ikliiedy om- 
lipialty, opadli śniiicig i ihićllluisiiieńiką piowto- 
ką, iniięklką Jtalk rpuisizyiata piiieinzyimka 
-gnuł **»iW śwwlt woikiodio. Z iiadloiicAą iza-

'Ozpiliy diaseiai le p ię  bałwanią, w  ręk ę  id«- 
tly mmi atiairą amuort/te, a  zanniiiaislt oioau w ę ­
gielki. Neijpilloiclisiziy /. giPoimiarilki ZygunjutS 
aapawiniiiall wiazyistikiiicili „ze pa/ilsy jaik ż y ­
w y" itailkij® oiazy raM  tein „.ioh" bialtiwiaai.. 
Itoizbiiegiliy się  dlaięd. na śuiiiadtainfe,, tylfco 
w  śnodlku podlwiómza auisitial sam  tailiwiaa. 
Byllo m u biairdteio sniMiuiiwł, aaicząll w ięc ,111 y- 
ślteć jalkiby się  wybrnie w św iat. I zebrali 
isao bailwain dio dmoigii. Z (pioiazalllkiu siztto uuu
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oiężlko, bo b y ł trochę łiraszeńlkę za  gnili­
by. Allie (połam ®z®o dtofanzo.

W ędrując tak  dzień  po dlruiai, mi.ji:: 
w fclk ę  za wiiodką, oziaitairnii jak ieś mula- 
ijoii <1 ‘ wszędlzrie sp otyk ając  radość sjx ■ 
wodni ,ziVniy tui diziiteicii b iegn ą  ma siameciz- 
kii, Itaim ima zaimamzniiiąityim stew ie  śffizau- 
ją  swą a ły ż w y  b łyszczą  w slłomau. 'Vę- 
dliioiwiaił już bałwani idlosyć dlii ago, a  slloń- 
,co - tiigitauiz wiełlki oomaiz w ięcej i  coraz  
.mocniiej zaczęło  przygrzew ać, bałwan: 
ozuH, że słabnie ii mie inoże iść dlailklj. Zo­
sta ł w  f i | u .  Niajjgarw odpadła ręka  
połam  inioiga, a ż  wincszoio po  'fcil.llau dintach 
/. bałwanią, - w-ędlnowica zcstaCa iilyfliko ik 
liuża. mętniej woidly. Talki ifimuiilmy IkOfliiileo 
(Sipoltlkialł bałwanią którego ulllepilla gi 
miekllka m ałych  diziieiCźL

Sa renka Modiroofca.

Polskie morze.
G.raiją fiamifiatry, dychać igilois /tlnąbikil 

momze .jest wizbuiraoaiiei, Błękitne, ąpolkoij-

ane iminyim. oaiaem fate, tleiraiz burzą siię 
ii dlnżią. Oipowilatdiają sobie coś swym ,mo- 
inottanimynn pliuislktaim. I idizta puz.a ilziu o,y 
gtłlcis o przeszłości m orza, o iknajui, ikltióry 
od wieków to monze ma, który Ute miiieimi 
ipannuijei.

— Zaślubimy Polllskd z m orzem ! — ,idzie 
giloisi, jialkby szep t stłiu.miomy. Beizlkreis- 
.uy obszar momza,, przelew a siię w sw ych  
gnaiuiiiaaich.

— Mourae tiy polskie! — Monze oo- 
diaiime. iktióire ipinzerfinwailo wiiiekii, — wiiiki 
,po|tlęg1i ii chwały, — wieki k lęsk  i srom u ! 
Miotrize! Otto ja  — zaśilmbiaim Was, — Gi,e- 
biile i Pollislkę, wołlnyich od' przem ocy i 
niiieiwicliŁ! Do inas miaifażysż!..

I  ZMimlbnęlliy failie w ®wyicth oibijęoilaich 
pierścień ów drogocennny,, ina zmialk przy­
m ierza wteozyistegio'.

(W iliuiiiya®, 1920 raku genie naft Józef 
HaWlieir zaśkubdlł Połisikę z  imoinzean, rzuca - 
jąc  pierścień w fata Bałtyku).

A jer.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
Ailliiąjia Jaw orsko. T w ój dloim|yis(t je s t  

siliiiszimy. R zeczyw iście zabrakło  imtajisiciai. I 
Z pńawlilz,iwą przyijeminością słlwierdlzaim, I 
że iisrttothniiie T w oje  iliilsitiy oidlzmaiazają się I 
'wiiellką itiainainmiościiią. Tafcie Jliisltiy lutfiaibw.iia- 
ją  mii pracę.

H aneczka i Maciuś Ptodizyńsey. R y­
sunki, Wasze są  kapJtlalllne: jalbfflko i giiui- 
S/tkia wyiglliądlaiją toik apaiiyciziniilO', za mł- 
mowollli malblitema się oiaborty ma owoce,. 
Piopnzeiduiii Wasz tóiculk i przed|popnziCidin,i. 
jalk awylkilte Wasz© iliiisity, tondlzo mii się 
podobały1. Piiisziectai, -że oo miiiedlziMę „oeize- 
kniijeimy z  iniiiedierpliwotśeną ma miaistzą ślli- 
cziną gaizelllkę". Ja  miito z  aiiteitteąpffilwościii!; 
allo .7, pwaiwidlziilwą naidOiśoiią Mczę co tly- 
diztoń Wasz© illLsrfiy ą  ozytająic ję , ciei-izę 
się, ż« talk diuiżo je st dlzilecffi, Iktóre się dln - 
tara su ją  swoijom ipuisomlkiem, koch ają je 
i  tytlle piięlknyich rzeczy w ypisu ją lawoijo- 
min Caainniti.niu Wiujaisizikowi Dizdlęlkiuję żn 
całusy, odieiuiimiie mitach Wais Maimiuiiiia u- 
(Óihiije. Taitaś też.

miyiśłę, że miiie malleży w tam pinzesajdżać- 
Tinzaba też .zażyć muichu, a  pnzodieiwisizy- 
eitlkiem suimiienimio odinalbiać lidkcjc.

Zotlia Dąbkówna. Tw oje roiziwiiiąizamiie 
w foiimUa dijaiiioigiii bairdizo ńnlianeisitijiąiciei, 
allie jpcmiiiewiaiż jieisit ćtość dUiugiitei, tirnidlno 
mii j e  pCimiiieiśaić w  „Aldiiim śwWfciu” .

Fiilaiteillistia, Pinzaazyllwilenn oibydlwa Two­
je  Opistiy ,i jeisitam miieinii tirochę zdlzflwiio- 
itnv. Qpisiiijosz mii bójlkę z  jalkiitmiś „,eh, 
iincm który G ę  zaczepili1, gdiy wiracateś 
;z lllodlu. Z totiu TAViego wymiilkas że je?n 
z sileibiie zadoiwoilOiny, że Tw ój piiziocilwr 
niilk ^dloistalt ikilllka naizy w zęby". Poiw.i 
daisiz:, że lluibiaz boikis, Śzikoda, że używiaeiz 
go idlo poisipoli/iltiyich bójak.

Jasia  Ldbiedizko. Powtamzam tut T ńfćją 
prośbę, wyinaiżoną w Jliściie. Ptezesa, że 
miie znaisz żadlncj tkoHeiżainlkii z „.Moijego 
.Świialillai"1, wiięc praiginiiasz się zB(pioianac 
Prasiilaz o zapiizyjaźniiamile Cię z jalkąś 
ozyitieiliniiicizlką̂  „M ojago Świiialilka”. 'Plnzĉ  
prawiWiziiliścite idie ma mowę miilasiakainiie i

Jmncczika Kondtrodkia, Banidzo ttuibię 
czytać kisiążikii. Nic-itety, miazaiwsze nri 
czwe ,na lio jpoiz.wa/lin. Kiiiedly bylllcim w Tw o­
im

jel.lt Ci bairdżo aoiaitino. Nie wątpię, ż« 
nikyedina ozyjiidllniiiazlka „Majiago Świiiai.ik 
iwoóffiwauje Gi sw oją przyjaźń, Jra ałfol.'!iii l i -  J .  , I , awitąą puzyjw.n, ,1X» I

wilclica tialkizie dfuiżo. OŁyiliailiearii allo taraiz, o  (tai, żieby żadne iz ,Wais iniie było smiurfiiw
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T o  t o k  R c b e ś .  T w o j a  J a im u ig ló w ik a  jieslf 
cltoibnzio u łto iż o in a , ą /ile  m n i s i  ip o ie z c lk a ć  m a 
etw łB iją ik w llą j. N a p i s z  e d to n a n n n ie  i  d o ś ć  d b -  
az ftr ifu ic  o  W i a e e y d i  W o ijf to w ii ic a iB h  Kon

B o b a s  K u b a ń s k i  w  Bobrowinijkai 
R o ż ń im d to  siiię, we mnoiżei iz p r z y s ł a ć  ip irr 
■fiiiióbiio m f a ż o in ą  'iia iin ó g ltd w ik ę . a l t e  beipłiey te ;  
d lziia , toil&diy roaipiiiszieisiz o  t e r n ,  o o  s j y e .h  r ■ 
W ó r ó d  dlaiipiol w  B o ib iw w m iilk a id i .

J ę d i t t t ó  B lo ik .  T e n a a  j u ż  w ,r a m . d lliaioae* 
gto lialk if’ll>ii,go aiiie p i s a ł e ś :  w i n i ł o ś  d u tó o  lo *  
k e y i j  ii b y ś ,o ś  ,c h a r y .  C h o m o b a  b y ł a  b r ó e -  
s i m .  B « ii ',j iżo  mii G iię  ż,taili, J ę id lm w iu . W s z y -  
s f ik łe  lie  id iicip iirin iiia w  p e w n i ,y j u  si ioipitn 
ła jg o d lz ł  ó w  . p n a i w d i r n w y  a ip i to a i t  f o to fn ;  • 
B o m y 1, ' k t ó r y '  d r o s to te t f  m a  u t K w t ó n y .  j« 
żelili C i ę  k i to  m im  s A i t io i J i r a t i r j b ,  tio  < 
p ray iśllliij H w o iju  f,Uiiit».ięr.iQif‘j 'ę .  B ę d ę  amiialł h k  
ł ą  p a n r t i ą i l lk ę  , ] »  Gzyitiellliniiku,, K t ó r y  
(śgąiBbetfJniy l i s t  niżipiismił d o  . . M o j o g o  ś w i a t  - 
t k a ‘‘.

Basia Dytirówuia. OezywiliMe. że mo­
żesz pmztoiliać w ięcej taimiigdówcik, aite u- 
pnz(’dlzi;i,m, żc imulii niob ,biaiftdlzp dlużo i by 
<te?tosz <111 n;pi muditiita ozelkać na sw oja  
f c d t e i j .

T a r l e  hm  z S z m ,a j ( t e r .  W a z y is tlk io  w  p o -  
r . z ą i l i  u . J , ( " / [ ' i i i i i i o z o i n y  w  p o c z e t  t i e z e -  
s t e i i k ó w  . . L i l i o w e g o  k o m ik u riS iu  w y t r w a - 
r»śeii":.

L e s z e k  M o s i ń s k i .  N a g r o d l a  T w o j a  jie ia  
w  tTiiii . . K u , ' j o n u "  w  Bydlziiinrie.

j  a m i ń ,k n  W  u  ■*.u  i a k ó w  Tiiu, N t e j e d l n u i k r o i t  - 
niiie j u ż  pi!i'-i:i'i:'Mn. ŻC I r a ł i t iż y  m o iz w ip z y iw ia ć  
łia rm ig lf ś w k .i  ro ić  f i l ia  n a g i r o d y ,  l e c z  A a  w e -  
■wiiki m /.u r,;;'ti z a d o W o ir e i ló i i ,  k t ó r e  dtójjf? 
a z lto w io k ic iw ii p o k u t n y  W a rn ie  ip n z ie sa k ć td l, N  
ta c y  O /.y iio im .iiC y . luW łttey  k ifflk a iiw .iśd f)  jm ż  
ira iz y  p iiz> 'flia il,i m z w iiią /iu in c ie  i  la ik  s i ę  z ł o ­
ż y ł o ,  ż e  ik o  clloi-difldft niaigmoicly. C z y  ęą jd lzA i 
b u t m a j ę  o  t o  żmii ? W c a C e  o  t o m  w ie  m y *  
śllią. I w ,  jw ik -vi,mii p ffe z ą , :liu,b.i,ą r a a w « | i z \  
w ia ć  firiirniigilóiWikii. T o  i m  'w yi-ilaw ciza .. J c  
s t e w  jrf tin ia lk  i iu i/d k iO iiia n iy , ż e  i w a  iiici 
k i e d y ś  knis p o d in i to i /m im i.a is t o  n « « b o id iz ,V  
n a p i t a  u n i ' l e p i e j ,  Jfiitw inlket o  s w fe o .  a r  
■pzyiteusiK, .ja ik  C i s i ę  p o w o o K d  w  sw iko tto .

jawiia Patftówna. Twój witepazyk o ikeui 
tomisk* wytinWoiłościi jciet bom iteo im cw 
siiie i ditoitleigó go ziairniiiCHzezaon. Oto 
Liczę jiuiż azifiariniaiścate illatęk,
B n a ig m p  srtiailie c z y t i a ć  „ ś w i! ia i ta k “ .
BoiziWMiąiZ y  w a r  ta ir r / i .g ló  W 'k i ,
IjOigKiigifyify ,1 k r z y ż ó w k i i ,
M lte ć  t lo ż  dlu./x> ipiliW ,ościi.
fittórnąć Anitok).
B ytlio  tiyOlko udiuitio.
W ruijaisizlkjoiwii z a ń  G zin raw sm iU  b ę d ę

(Wldlai)QCZjne.
•ż« s ito  t i l a  auais itialk iD O ŚfW niitóu'

Iiiikia iPonubiianka. Skotnzyi9tiaan z, Tv  
je(j rady 1 maiziwe; tanairika Kinlbusiieim. 
Tiwtoije zdla,niiie o oidbtointięciiiu itajieunwiicy 
mioijteigo n azw sk a  bnzimii 'tejeminiiicżoi. W y- 
jiaśniiij mi je.

TaidiBk /. Oka zejówiki. Pliisiziesz, że  laimA- 
gliówiki by ły  trudlne. K iedy zmów są bair- 
dizio lwitiwe, jto jest mińiiieijisize zadoariollleinie 
z 'doli tw.wiąmmfeu ltOizwiąiZainiile Tiwo;jle 
jestt dnlurc, wiazyńtlko w ięc w nailieiżyitym 
poirizmilku.

il ciury k  Poir.iamiiniec. Spraiwiilteś mi 
Twoiiffi' 'Kstiom pflatwd(z4we Ziaidbwollieiuite. 
Wikłać, ż;e joatoś roztlttiopnyim oMioipociffi >i 
wćleisz, oo jest ,naij'waiżnliieijisizegiO w ż-y : 
uioziniiai. Opilsiaiłeś m i »2iCiżietgótowK) Waisz 
Szlktolkiy samiioinządi. Doiwiiieidlziiiatem etię iz 
two(jie®o iiiisłbu,, że mafeyisH dto isielkcjd ;r 
.Ąpodlairiazd - jpoinzątiTkoiwej i  dlo Ikiaisy osiz- 
Ozędinioiśel. Niedltlingo oiiiwiomzyicife świifeiSUjw. 
Nińeołi W.aim w miej będlzśe nadloiśiiiiio. ż 
byiścćie, ehiioipcy,, wyińoślli ma dlzilelllntywli 
lluidlzii, iiiiniiiejąicyicih praocnwać z  pnarwldlzir 
wynn ipoiżytikiiieim <llla spoteoziefusikwa.

Miiina Szy nnańslka. Ja siię W itie ymiror"
m oże mite prizeziiębię. aite z  ipiteikaimiî  moiże 
być auipiołiiuiie miileidloihiizie. Bairidizo liiniiieirie- 
siiująioó naipilaa/łaś mii o  kiainaidkaidi i <> 
sizipaicakiu oibfeauijesz mapiisać ooś o  pa- 
pudize. Sądtzę, że ipodicizais minoizów paimię 
kałaz telż o  miiieltalk uezonyoh. szarryicfli 
niiieflim iłnryidh adle za io  ipocizciiwyob wnó- 
bliaioli. Ryiba ma c to  eiienmiik.

Malika Imdlj-anu Dio „M ojego św&aiUk > ‘ 
mioigą ipilsać dlziiieciii móiżinieigo 'Wiiekiu. Zdla- 
nza isfię, ż» i  douoślli madisyjaję illiiSłtty. 
Gdiziiie abeoniie zmajdlnja siię genu. Haillleir 
— togo nie wiłem.

Prom yk. Nie. zidfenjc- siiię, że (się (pioan yHlń- 
k ś . To miŁe był toni ikoigo szmikaitaś.

Basiia Hotnezanka. Rozdiaiwainiiic maigiród 
;«llbvwia się  w admimiiisitinacji wKnnrjm n" 
W fiosiwwou, u, w ktdiziiiniiic i Dąibroiwie 
w j"lj łiflljiaicłi. Ałte T y  pewińiiie miiaikiś ma 
tnyltt ilioisiowaimic. Ocllbytoa słę to  poptro- 
-iim iw ten  sposób, że ,ze słoeu  Whm . 
Iiiisltów wyioięiga się tyllie fisitów, ille jieislt 
imiigipóidl. Podtpdsainiymi na !ltiis!tach prizyiaitoi- 
Wfflpe >s,ą maiaroidiy. Ot i wisiZyi-illko.

1 Miimlka WoloszyiiKiwleźć),wun. Opoiwta- 
tlianie o  piiiacy góntiiilka jpirizieiozyitiaitani i  u- 
żniatem je aa, aupelinite dlolbte. Tylllkoi. że 
t> tóia, co piiazitez, wieitlizą ■ WiS.ąyiB'tik)iie dlzife- 
uii, rnioiże Iho wiłęc j,e mile iz&iinitióMsiawaić. 
Niiie anaiżaj się  iiem jadinaik i iiapiiSz o 
czotn. dnwueim,

MiatySłeńfca. Witeriszfnwaine iroiżwiąizamllę 
jiasit dltowcujpmte i godnie iW'ydmulkciwainiiia w 
c a ło śc i Piłsiziasz iaik:

UDmS tb» jDteniiadtal" i ~  Ito giafcad^,
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Która całym  świiattlem wHadta.
Leiaz miiie elaiwisize teg o  stimąefą 
Gzyrtiefllniiicy „ŚwtoWkia Mpjeg’0 ,
Bp gdtyiby ją  wazyiacy aaiall,
Toby roinilej Ofc/tów pteaflii 
I Wpjlkła mnie zainiudteiaSli,.
Chcę maiginodlę wizdąć w ikuwiflouinfl':'
Za a  wie touldly i  iim/mły.
Niiiedtammo Eimdlltja Pfatetr 
Jieistt praitlnomlką u ta ja j isztkioily. 
Żaisltliiziagjaiin tsfflę ppzieictiiw rtłwtileindizieaiuiu, •// 

mpiie Gzyitlelllnliioy fa tam i ziatmudlziaijią. Tc 
młepnaiwidla.

FiUaitólWIkia. Dobiła i  mtezawodnią przy  
jacilólka JMjąjieigio Świiiaitlka‘‘ aaiwsje r- 
'imlBeiąw iz»lkioaniuini/kiuije. Tytm iraiaean idto- 
nasiisA że .,-w aztooille miiierttyfflko dtzsówicrzyr 
ikii allle i  rptamiite pinolescidki in teresu ją  efie 
„Moiim śwtailkiiiean11. Jeaeffli w  Twioflm 
dlaienpiiozikiu, ikltóry prowialdtaiisią znuatjidizib 
siię ooiś, ooby saaiittittleiriesioiwiallto Ozryttteflln.i- 
t ó w  „iMpjieigo Świiiaitlka", te  przyśil)i|j roi.

,yPaj(lrjolika“ % D ąbrow y. Litet Twćtj o- 
itmzy maiłam późpo d dloptero dlzdlś eplpr 
wfeldlalm. Wyroaiau sdiedlmiiidlWaTioiwieigtot, b • 
ryłby siię .zaczynał ma C  a  .końozyft na p 
nie taniaim. Sądlzię, że kntiwiiietjlby byik> zmia- 
llerźć iwyinaiz awny, papraąińy w spak, afte i 
tak iaimiiigltówka jesit za teudlna. D ow cip ­
na -uwaga, że ihraik josit iw „Moton Świialt- 
kiu‘‘ mteijsca asa umaiegzożieinite tmioW p®- 
dlcibiizmy, a  izraiiazło siię mletjsoe dilia po- 
clobŁany krow y, jesit o  iiyflld oiieisitmszmm, 
żla 'cdltoiwAek m oże siię w e chcileć afiilsizio- 
waić8 a  Janowie jesf wisizyislllko .jedno.

Ajieir, Jam Więckowslki, Homer, Log"' 
Locnigim, He r m os i Hennlktets. Wszyscy j o 
lafiaśiote hairceinzaroiy wiięe, jaik aa hainc-o

Ttzry pnzysltato. wizajieroufle przieisitinzicigack 
sdliiidtunnóekMi Nitóktórey pnzydteillii mi » 
Wais wiiaipsize, dppii m a ją  odboltię ma magmo- 
dfe. Kiedy piiazę te ^kowia, tafao wtem je* 
iszoze. jaik będizie iz maigiroidaiaft, ałte iiliie 
royśb.\ żeby Wann talk baindizo na niiieih 
tzaltażmlło, Nife ii broagajcte siię taż odpowie 
diai, ozy Wasize wiersze i  inmie ppałde są 
dobnię. czy pip. Jeżalti będą zintotśme. ito 
wvKllmiikmiję, jietżeM miłe zpajdą się w 
. Miooim świtafaid1, to izmaioz-y, śe są ster 
Niiie Hnzdlm edbie tagw żbyttpiio brać dio 
soiioa. Leipiiejj jest. p ie pisiać 'wtilemsi«y 
b ić  dlziilclllnym hamoeirzeim. a  portean diziiefc- 
ayim edtowieikńeaB. miiiż pisać dbbne -wiier- 
szie ii aiiic prócz tego mliie miiieć w siobie 
godncigo Tiizmiamua. ŻaHtanoiwwte «*?, cihdiofp- 
cy, amid tam i  moipiszicją roii, oo Wy o i\e\x 
myśliciel 1 •

Zoaleńlka iSlklibówna. Nile wiiieai. ooby 
gię roorSto ątiać z Twioiiun Bsltieon. Ppzcpta- 
azaim Gię maijimiociniiieij za  to, je&eCli 
ziagiinąlt, choć dlopnaiwdiy mii© jcsltoim lemiu 
'Wiiniicp.

Rysiowi Szczepaiislkieam, Czesi Le- 
diowskiej, Krystynie Amdlzeil, Zidlzisliiiwo- 
wił Zarębskie miu, H. Waronisiklemu, i 
d!»i i jnniiszowi M., Boieisilaiwowi V' 
irowaktemn, Miec/ystawowi Kroście, Wia 
eenitomiu Domagailie, Stanislaiiyo wt Ga- 
(lomslcileauu, Nlce Sniteriiiiisówmie, Luli Iw i ■ 
kowi S'korusO'W'i, Jaininee Honmamowskiej 
Leszkowi Walcqvid|. Hafliiice SizanwvmSie, 
Tadlkowi Retesiowi, Marysi Majoherezy- 
kównie. Luieja.nawi Bieniowii, G. Sizy- 
dBowsikumiu I Maciejowi Z. djńintoję za 
aiądfalapiie jmait*rjalt-u dio ..Mojpuo św iat- 
kia“.

Lutowy konkurs wytrwałości
Po dijnuigiej niedzieili ikonikursu 

'liuitiowiefgio -wiiększoiść uioziestiniików 
niaidesiłała rozwi ą^amiia, .a ponadto 
ogłosili się nowii konik nroiiici. Na- 
ojgiół więc woiąjż jeszcze stanow i­
my liczną gromiadę, złożoną z prze 
szło ćw ierć tyisiiąca osób.

Kito nie niadctsłał rozwiązali ta- 
miigłówelk z poprziedlnuiegta imine- 
riui, k tó re  dla niekitiórycb były  za 
tirudne, m e pow inien się teai zra­
żać i rozw iązywać łamigłówki po­
za koniknH’se.m, m a .bowienn zaw -ze 
szanse otrzym ania nagrody

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 26 „MOJEGO ŚWIATKA".

Łamigłówka i „CZYTELNICY MOJEGO ŚWIATKA,,
II „EMILJA PLATER“

III „CZAS TO PIENIĄDZ.”
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NAGRODY OTRZYMALI: 1) Damiusiia 
Stiamlkówina w KaraimeriZłU — „Wiaillka p ó ł­
nocy  z  społutdtniiem" Jiulijusiza Veumie. 2) 
Woijfiuś ZaigincKMti w D ąbrowie — „W o­
dą d illą)dioin‘‘ Maiymie Roklia. 3) AMósam- 
dlna i  Jiamiujsiz Zięby w  Gołomogiu —  „W a- 
drujsiiiawe S0ctzęścde“ Jerzego M im . 4) Je- 
mzy W esołowski z Sosnow ca — „Na za- 
ljąoe‘‘ gira itowamzyisika. 5) Tadtemaz Tmistz- 
(ko z  Saftanna — ikmeidlka szikoiliiDe, 6) H'a('ia 
Maroinikowisika z Sosnow ca — kredki 
azJkjoflinie. 7) Mairjatn Doimiaigaila — kom- 
ptet flairtbeik. 8) Jadtóa Kfciinównia z Orc- 
Hiadl/ kom plet farbek.

ŁAMIGŁÓWKA I.
(Ułożyła Ela Czaputowicz).

Z podamyicib niżej syfalb ju&olżtyć dzie- 
tflięó wyrazów;, kltlóryicih |pi-eir|wtsizie lilie- 
fly czytiaime z gony mfl' dół dlaldiz-ą moz- 
wiąiziainiio.

Znaczenie wyrazów: 1) Owoc piołu- 
dn iowy. &) Nainódl, żyjący w Ameryk ».
5) Miejscowość, pod którą zginął siła- 
wmy Łieitimiain, 4) Miasto w PolisCe. 5) 
Piialk dioimoiwy. 6) Imię źemfelkie. 7) Na*- 
ipój. 8) Saimoigtłioekia. 9) Luldl ikbctaow- 
miiozy. 10) R-oiśddfnia mpiraiwlnlat 

Sylaby: lim — © — nie — diai — i — 
iga- — Ta — la — ce — kia — mam — 
źo — wi — ,rym. — idylk — ©o — icy 
izlbo — im — ifcz — dlja, — ka — 
tnie — nio.

ŁAMIGŁÓWKA IL 
(uł. Zosia Dąbkówna).

Z podlamiyicii miifżpj styillalb ułożyć iwy- 
nazy, kdióryiclh piemweizie Hilttery, cizyitia- 
ime z góry ma dlói clJaidizą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Sllurży do o- 
śwliieitięi.idia. 2) Kito! zwi e/riaąfti. 3) SJiuiży 

dio isizyioia. 4) Imię żańslkde. 5) Szcizyt- 
w TaWrach polli-lkimh. 6) Rośflliinia pod- 
zWiroliniikoiWia. 7) WanWcan* 8) Natpój. 9) 
Owaeiw«u

Sylaby: Oa — i — sra — wdniii •— a 
— wa—  ®wi© — ll.eiw — gła — ao — 
giie — ga — kia — jiuisz; — ka — azmw 
cijiai — a — wie — wa.

ŁAMIGŁÓWKA III.
(Ufcżył Czarny Siostrzeniec).

'Z podainylcih miilziej tsyUlalbl mlltoiżyć iwy- 
maizy, któryióh pieinwiseae liifery czytanie 
z góry ima <Sóit daidlzią moiziwiąiziainiiie.

Znaczenie wyrazów: 1) MiaSto m
wioj. Wiarsiziaiweikiietm. 2) Cic|pia<rmd'a 
(imiaoziej). 5) Inaioizej moc, ipatęigai. 4) 
Tmialcizej ,jskii“. 5); (Jlilwór (po-eiłryiitkii*. 6) 
Bogini piękności. 7) Lclilndk Iłoigieiniclian1- 

niy. 8) Towanteysitiwo wyfclnamla. 9) Diaw- 
ima broń w iklsizrtiałlciiie mftcf.kia. 10) Bo- 
diząj ibiułaiwiy. 11) SaimogiloBkai. 12) O- 
iwiac południowy. 13) Miasto poirftioiwie 
iw Afryce. 14) Człowiek miiCcMęiżlriy 
uimyisftoiwio/. 15) Iniaiciziąj bezstmolnmy. 
16) Rodzaj Ib. iziairiaiżPi#ej cihiomoiby. 17) 
Saimogłioslka. 18) Pd!lny kiwiialil. 19) jjhańę 
miępkie. 20) Inisltinuimemlt ,miiiłzyi:tzlny. 
21) Rzeka w .Pio/Ifsiciei. 22) Diudb.

Sylaby: ai — ą — Liair — bila- — ibiniz 
ce — Cze — dia — d'ak — djo — d'y 
dlau. — e — e — igia — gaini — i — i 
jiai — kiain — klar — Bi — Jlny — ła 
imia — mnain — iniair — me — in/ie — mdioil 
mus — my — o — -o- — ©r — ram — ino 
si — skier — itia —- fila —■ ttla — ilielk 
%na — by — -tyfl — « — :wa — iwiair 
iwe — iwi — zaim — za — żietr.


